


KAZIMIERZ ASKANAS 

O P O T R Z E B I E C Z A S O 
Klasyfikacja typów czasopism historycznych, 

naświetlona w referacie prof. J. Rutkowskie-
go, wygłoszonym w 1947 r. w Krakowie na kon-
ferencji Towarzystw i Instytucji Uprawiają-
cych Badania Historyczne,1) uwzględnia zasad-
niczo trzy rodzaje czasopism: czasopisma ogól-
ne, specjalne, wyróżniające się zróżniczkowa-
niem rzeczowym, bądź też chronologicznym, 
oraz regionalne, mogące wiązać się problema-
tyką z terenem, nie ścieśniając granic swych 
zainteresowań do zagadnień specjalnych, bądź 
też zajmujące się zagadnieniem szczególnie re-
gion interesującym, co nrzesuwa je tym samym 
do drugiej grupy czasopism. 

Naukowe czasopisma regionalne od dawna 
budziły uzasadnioną obawę na podstawie do-
świadczeń Francji i Włoch, a zwłaszcza Nie-
miec, gdzie ilość czasopism tego typu rozpleni-
ła się tak nadmiernie, że mikroprzyczynkar-
stwo pojawiające się na łamach tych pism da-
wało korzyści nieproporcjonalnie nikłe do po-
święconego na pracę czasu. 

Nie można również pominąć faktu, że czaso-
pismo regionalne wydawane w ośrodku nie-
uniwersyteckim, gdzie ilość osób posiadają-
cych choćby bardzo skromne kwalifikacje nau-
kowe jest z reguły niewielka, może nie repre-
zentować wysokiego, a w niektórych artyku-
łach niekiedy nawet wystarczającego poziomu 
naukowego. 

W tych warunkach należy postawić pytanie 
czy próba zainicjowania periodycznego wy-
dawnictwa naukowego w ośrodku pozauniwer-
syteckim posiada uzasadnienie. 

Rozpatrzenie pierwszego zastrzeżenia — pri-
mum non nocere nie pozwala na wyprowadze-
nie przesłanki negatywnej. Nie wydaje się, że-
by czasopismo, nawet o słabszym poziomie, 
mogło przynieść nauce szkodę, zwłaszcza jeśli 
pozauniwersytecki ośrodek pracy naukowej 
podda się opiece ośrodka akademickiego. Opie-
ka zarówno w zakresie planowania pracy, oce-
ny artykułów i organizacji pomocy przede 
wszystkim metodologicznej, zdaje się z góry 
presumować wykluczenie bezowocności pisma. 

Czy jednak historyczne pismo regionalne 
wydawane w skromnym ośrodku pozauniwer-
syteckim może dać jakiekolwiek korzyści? 

Wydawać by się mogło, że zamiast aprio-
rycznych rozważań, celowym byłoby przedsię-
wzięcie próby, która dałaby możność wyciąg-
nięcia konkretnych wniosków. 

W pewnej mierze można tu jednak oprzeć 
się na doświadczeniach lat ubiegłych. Zogni-
skowanie nauki w kilku miastach uniwersy-
teckich spowodowało ogromny rozkwit badań 
związanych z tymi ośrodkami,pozostawione zaś 
na uboczu ,,prowincje" stanowią tabulae rasae. 
Czyż nie jest tu wystarczającym przykładem 
Płock? Gdyby nie przypadkowe i, należy tu 
podkreślić, regionalne prace Gawareckiego 

I S M R E G I O N A L N Y C H 
(prokuratora) i Monografia Nowowiejskiego 
(arcybiskupa), nauka polska nie miałaby poza 
opisem w Starożytnej Polsce Balińskiego i Li-
pińskiego, czy notatką ze Słownika Geograficz-
nego, wiele materiałów o Płocku. 

Zebrane z wielką starannością, dzięki god-
nym podkreślenia wy?iłkom pracowników Bi-
blioteki im. Zielińskich przy T.N.P., bibliogra-
fie „Plociana" i ,,Masoviana" wskazują na 
znaczny udział autorów płocczan lub osób 
szczególnie z Płockiem związanych. 

Ogromne zaniedbanie w opracowaniach hi-
storycznych całych regionów leżących z dala 
od centrów nauki spowodowało warunki sprzy-
jające tworzeniu przez aktywniejsze ośrodki 
większych miast prowincjonalnych własnego 
nurtu, choćby najskromniejszej pracy nauko-
wej, dla której tak wielkie znaczenie posiada 
własne czasopismo. 

Okoliczności te wskazują nie tylko na przy. 
czyny, które np. w Płocku wywołały tendencję 
do posiadania własnego wydawnictwa nauko-
wego*), lecz jednocześnie naprowadzają na 
przypuszczenie, że istnienie wydawnictwa lo-
kalnego dawałoby szanse zebrania w ciągu mi-
nionych lat pewnej ilości materiałów, stano-
wiących przyczynki do historii regionu i być 
może, zwróciłoby uwagę badaczy na wyraźnie 
niedostateczne uwzględnianie w pracach na-
ukowych tematyki związanej z Mazowszem. 

Nie można również pominąć faktu, że pismo 
lokalne ożywia ruch naukowy ośrodka, ułatwia 
start nieznanym pracownikom nauki i, zwłasz-
cza r.d prowincji, stanowi poważną dźwignię 
dla podnoszenia i upowszechnienia kultury na-
ukowej środowiska. 

Podczas Konferencji zorganizowanej 26 i 27 
października 1947 roku przez Komisję Histo-
ryczną P.A.U. nawet najbardziej krytyczne co 
do czasopism regionalnych uwagi wypowie-
dziane przez prof. J. Rutkowskiego zawierają 
stwierdzenie, że „Zupełnie negatywne stano-
wisko w stosunku do czasopism regionalnych 
nie ma w dzisiejszych czasach szans powodze-
nia". Bardziej przychylne w stosunku do pism 
lokalnych stanowisko zajęli prof. T. Manteuf-
fel, prof. K. Tymieniecki oraz prof. Wł. Cza-
pliński. 

Prof. Tymieniecki'), wypowiadając się w za-
sadzie za czasopismami specjalnymi pewnych 
działów historii, podniósł jednak dodatnie stro-
ny regionalizmu, przytaczając jako przykład, 
że w nauce o Śląsku i Pomorzu Niemcy przo-
dują właśnie dzięki licznym czasopismom re-
gionalnym. 

Również prof. Wł. Czapliński4) wzmiankując 
o potwornej ilości czasopism regionalnych nie-
mieckich, zaznaczył, że u nas pism tego typu 
jest mało, nie ma więc podstaw do szczegól-
nej obawy o rozplenienie się przyczynkarstwa, 
przyczym podkreślił, że „własne czasopismo 
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regionalne jest ważne w obecnych warunkach 
zwłaszcza dla nauczycieli i młodzieży w no-
wych regionach". 

Prof. T. Manteuffel"'), autor korefera tu p.t. 
„Polskie czasopiśmiennictwo historyczne" pod-
niósł m. in., że czasopisma lokalne powinny 
reprezentować bądź historię regionu, bądź też 
zagadnienia przez dane środowisko specjalnie 
uprawiane i kłaść nacisk na dział ar tykułów 
oraz „Miscellanea" poświęcone publikacji nie-
długich tekstów źródłowych, co jest szczegól-
nie ważnym ze względu na wielkie zniszczenie 
materiałów archiwalnych w okresie ostatniej 
wojny . Wywody dotyczące czasopism lokal-
nych zostały zakończone ważkim stwierdze-
niem, że „potrzeba czasopism tego rodzaju jest 
oczywista. Świadczą one z jednej strony o kul-
turze naukowej środowiska, a z drugiej są are-
ną, na które j ś rodowisko to może wykazać 
swoją żywotność". 

Przestroga prof. Manteuffla przed zbyt po-
śpiesznym tworzeniem dalszych czasopism te-
go rodzaju niewątpl iwie posiada pełne uzasad-
nienie, miała zaś specjalną wymowę w pierw-
szym okresie organizowania ruchu naukowego. 
Niema zresztą szczególnego w tym względzip 
pośpiechu, jeśli w dziewięć lat po te j wypo-

wiedzi pisma regionalne w ośrodkach pozauni-
wersyteckich należą do rzadkości. 

W y d a j e się, że jeśli czasopismo regionalne 
zdoła zainteresować tematyką regionu praco-
wników nauki, uzyskać ich pomoc i współpra-
cę, da j ąc prace lokalne choćby tylko przyczyn-
karskie, spełni swe zadanie pogłębienia i po-
szerzenia nurtu naukowego regionu. 

W zależności zaś od tych osiągnięć pismo 
może stworzyć materiał pomocniczy, ułatwia-
jący badania naukowe i prace konst rukcyjne . 

Wkład ten może mieć znaczenie tym więk-
sze, że niesłychane obecnie tempo przemian, 
zwłaszcza gospodarczych i obyczajowych, 
wprost domaga się utrwalenia pewnych zja-
wisk, które znikły już, bądź zanikają za życia 
obecnych pokoleń. 

•) Protokół Konferencj i Towarzystw i Instytucj i 
Uprawia jących Badania Historyczne P A U Kraków 
1948. s. (45) 215 sq. 

Por. t eż : J . Rutkowski — Uwagi o polskim czaso-
piśmiennictwie historycznym — Życie Nauki 1-1946 
s. 438—447. 

s ) Płock już w r . 1824 posiadał własne pismo li-
terackie — Dziedzilija czyli Pamiętnik Płocki — pięk-
ne j l i teraturze poświęcony 

*) Cyt Protokół Konferencji 5 (50) 220 
«) 1. c s (61) 221. 

1. c s. (48) 218 

P R A C A K O M I S J I B A D A Ń 
NAD POWSTANIEM I ROZWOJEM PŁOCKA 

Systematyczne badania regionalne, zwłaszcza 
Mazowsza, stanowią do chwili obecne j dot-
kliwą lukę w nauce polskiej. 

Poza ośrodkami uniwersyteckimi życie na-
ukowe na p r o w i n c i pulsowało tylko gdzienie-
gdzie i to rytmem słabym i bardzo nieuregulo-
wanym. 

Płock, znaczny ośrodek inteligencji, miasto 
o dużych tradycjach kulturalnych, posiadał 
jeszcze w okresie poprzedzającym pierwszą 
wojnę światową poważny warsztat pracy na-
ukowej , j iki s tanowiła istnieiąca przy Towa-
rzystwie Naukowym Płockim, licząca wówczas 
około 30.000 tomów Biblioteka im. Zielińskich') 
oraz Archiwum Państwowe i tworzące się 
Muzea. 

Aczkolwiek nie udało się mimo tak sprzy-
ja jących warunków zorganizować w okresie 
międzywojennym żadnego stałego ruchu na-
ukowego — to jednak należv podkreślić, że 
były w tym kierunku podejmowane zarówno 
wvsilki indywidualne jak i działania o charak-
terze ogólnym. 

Na "ruńcie is tniejącego w Płocku Towarzy-
stwa Naukowego działał dr Aleksander Macie-
sza, k tórego liczne prace w szczególności an-
tropologiczne, stały na wysokim poziomie na-
ukowym. Wielkie walory posiadała praca 
ks. Władysława Skierkowskiego „Puszcza Kur-
piowska w Pieśni", wartościowe były również 
prace nrof. Stefana i Haliny Rutskich, 
Marii Macieszyny, Dominika Staszewskiego 

i Kazimierza Staszewskiego, przede wszystkim 
zaś na szczególną wzmiankę zasługuje „Mono-
grafia Płocka" k.s. arcybiskupa Antoniego No-
wowiejskiego. 

Towarzys two N a u k o w e Płockie wydało 
w okresie międzywojennym trzy roczniki 
i ki lkanaście prac w formie osobnych broszur. 
Wydana też została w Płocku książka Ta-
deusza Świeckiego i Franciszka Wybul ta „Ma-
zowsze Płockie w czasach wojny światowej 
i powstania Państwa Polskiego". 

Były również prowadzone w Płocku akcje 
popularyzujące naukę, jak np. istniejący przed 
pierwszą wojną światową Uniwersytet dla 
Wszystkich oraz szeroko zakrojona w dwudzie-

stoleciu międzywojennym działalność popula-
ryzacyjna w zakresie historii sztuki Klubu Ar-
tys tycznego Płocczan. 

W Polsce Ludowej, mimo reaktywowania 
Towarzystwa Naukowego Płockiego i stworze-
nia warunków dla rozwoju nauki i je j upow-
szechnienia, poza akcjami popularyzacji nauki, 
ruch naukowy w Płocku nie zarysował się. 

Próbę zainicjowania i zorganizowania w mie-
ście regionalnego ruchu naukowego, posiada-
jącego ścisły zakres i wyraźny cel, podjęła Ko-
misja Badań nad Powstaniem i Rozwojem Płoc-
ka, bazu jąc swe poczynania na pracach miej-
scowych w powiązaniu z instytucjami nauko-
wymi i samodzielnymi pracownikami nauki. 

Komisja Badań nad Powstaniem i Rozwojem 
Płocka zotała powołana do życia dnia 13 mar-


